
w W I L N I E  dnia 5. Grudnia V. S. R O K U  i8 o g .

W I L N O  V. Ś. d. 30 listopada. W koście- ligii i duchownego powołania na zaszczepieniu ści- 
le Katedralnym tuteyszym  przez  \K y  dni, to  iest słey i czystey moralności, na ro z s t r z e n iu  cno t 
2<ś, 27, 28 tego mies iąca  odprawiło się żałobne Chrześciańskich z bogoboynością. Tak buduiacemi
nabożeństwo za zmarłego u wod Badeńskich pod sprawami życia uczcił prawdziwie i godnie swię- 
Wiedniem w 53cim roku życia, na dniu ad wrze- tosć powołania kapłańskiego, i dostoyność Bisku- 
śnia, Biskupa Wileńskiego JW. Jana Napomucena piego urzędu, stawszy się pociechą strapioney lu- 
Kossakowskiego orderu  S. Alexandra Newskiego dzkosci, zaszczytem duchowieństwa, przyiacielem 
Kawalera &c. Wybudowany w śród Kościoła ko- nauk, chlubą familii i swych ziomkow. Rozrzewnia- 
sztem Kapituły wspólnie z familią ozdobny kata- iący wszystkich smutek, k tóry  tey  żałobney uro- 
fal z napisami i p o r t r e te m  zmarłego, goreiąeem czystości towarzyszył, był to  wymowny hołd od- 
swiatłem okryty , ciżba ludu wszelkiego stanu Ko- dany iego dobroczynnym cnotom i naypięknieyszym 
ścioł napełniaiąca, Uniwersytet i Gimnazyum z ucz- przym iotom  duszy. Reszta późniey. 
niami, znakomici Litewskich Gubernii Urzędnicy i S. P E T E R S B U R G  V. S. d 24 Listopada 
obywatele, zbiór wielki duchowieństwa zakonnego Dalsze czynności woysk Rossyiskich w Finlandyi 
i  świeckiego, obrządek religiiny z całą wspaniało- Korpus GL. Grafla Kamieńskiego, nie tracac z o- 
ścią przez pigciu Biskupów sprawowany, kazania i ozu nieprzyjaciela, ciągle naprzód postępował D. 
mowy pogrzebowe, muzyka i dobrane śpiewania, 24 p. m. GAI. Demidow ze swoim oddziałem zbli- 
smute  ̂ powszechny wszystkich doymuiący wysta- żywszy o 4 wiorst do przedniey straży, stanoł w 
wi a y  z rzadką okazałością wielkość s tra ty  w Pa- prawey stronie nad brodem  rzeki którego nieprzy- 
s tr rzu  Dyecezyi, którego całe życie poswigeone iaciel bronił. Dwa działa strzeleckie do G D e- 
dobru relign, społeczności i nauk. było prawie cią- midowa przybyłe o 3 godzinie bić zaczęły na Szwe­
d e m  pasmem cnot dobroczynnych i pożytecznych dów, którzy upornie z mieysc zakrytych odstrze-  
zasług. Słodycz charakteru  utwierdzona starań- li wali się czas długi; lecz odstąpić od brzegu rze-

ki ntemogąc wytrzymać ognia, którym  kie-
iączona ze znaiomoscią s w ia ta  1 z wyrozumiało- rował Porucznik Tiszynin. Strzelce nasi wbrod
l C™ ’. r ° b,ła 5°  ł o w i c k i e m  w towarzystwie mi- przeszli ściga,ac po wszystkich stronach nieprzv- 
lym  1 uprzeymym. Rozległość wiadomości, zwie- rnciela, tera czasem w tyle ich most r  
dzeniem kraiow zagranicznych, czytaniem i roz- Wysłany oddział znalazł o c z t e r y ^ i o m y  b"^-d 
wagą, nabyta, zbogacona szczęgulnieyszą nauką li- przewyższającą liczbą nieprzyiacioł broniony za ’ 
te ra tu ry  polskiey, usposobiła go na przyiemnego sypanemi szańcami. Batalion pułku Pietrowskie" 
x wybornego w igzyku naszym pisarza, na świetne, go z dwuma letkiemi działami pod komenda Po- 
go członka towarzystwa Królewsko Warszawskiego rucznika Tiszynina w tę s tronę przez GM D •" 
przyiacioł nauk, na przyjaciela uczonych i na do- dowa wysłany, walcząc całą godzinę wielke zad-Ił 
broczynnego opiekuna uczących si? Tkliwy na klęskę nieprzyjacielowi, k tó ru  - 7
nędzę i cierpienie ludzi, był oycem i prawdzi- musiał odstąpić od brzegu. Tymczasem^GM 
wym dobroczyńcą sierot i ubóstwa, którym nie midow wzmocniony batalionem W dmanstradzk’ ^  
ty lk o  tru d y  i prace, ale nawet wielką część po- półku i dwuma działami kazał 2* t r  1 t  ^  
zostałych Gd przystoynego życia dochodow po- przeprawić się za rzekę i rozsypać ń ę^ iak  
święcał. Dowodem tego są długie i gorliwe iego obszerniey. Półkownik Fro łow  wykonać  
prace w Kommissyi szpita ney. łożone wydatki n ,  przeprawuiąc się środkiem dwuch umocow^nvrh 
załozyc się maiącą szkołę głuchoniemych 1 n auspo . stanowisk Szwedzkich, rozerw ał zatem lima n i e n r L  
sobienie do mey nauczyciela , zafundowanie tow a. iacioł i zmusił ich do opuszczenia nora w  
rzystwa dobroczynności w Wilnie, wrescie zapisy i fortyfikacyow tam założonych. Posłane w p T
testamentowe. ochaiąc swo.ą familią, p rzep rosi ł  goń oddziały znalazły Szwedów iuż za szeroka r / e "  
ią w testamencie, ze interes nędzy l u d z k i e y  i ubó- ką K a l a i o k i .  R e s z t a  poźniey
stwa przemógł w iego sercu, rozrządzając i zapi- Dnia x7 przypuszczeni byli na audyeneya do 
suiąc ledwo me cały pozostały ma.ątek na dobro- J. J. Alości w Kabinecie o godzinie I Den t 
czynne 1 pobożne fundusze. Za iego staraniem do- wybrani w nowo nabytym  Finlandzkim kraiu od t T
kończona została okazała budowia i wewnętrzne mecznych gromad Pierwszv mied n
ozdobienie K atedry  Wileńskiey. Poprawa Semina- nemi M a j  M a n n e r h ^ n m t ł  do J ^
ryow, wydoskonalenie edukacyi duchow ieństw a, oddaiąc losy swoich współobywatel- * Io501 rzecz
zaymowały czułą iego staranność. Sam będąc wzo- Zwyciężcy w pewnev nadziei na d h ”  W*pamałoscl
rem  przykładnego życia; usiłował przelać w po- d r a  l  Z  r a d o s c ^ m , ™  dobroCl A 1 e * a n-
dległych sobie Dyecezyi Kapłanów głębokie czu- rodacy miłosibrhey'‘troskliwości o T ^  ^  — “J"
u ,  r c ^ o h  o»ow„*50w, aw Jla i, c cŁwałs kieęo Monarchy
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szkańców. Z akończy ł m ow ę w ynurzen iem  w dzię­
czności za zachowany p rzez  woyska J. J. M ości 
do b ry  porządek  ile by ło  można w czasie w oien- 
nych  okoliczności, kiedy Finlandyą p rzechodziło .  
J .  J . Mość sam 1’aczył odpowiedzieć D ep u to w a­
nym, że z ukontentow aniem  przyim uie  ich  w ie r ­
no -podaną  życzliwość, i że n ieprzestanie  myśleć 
o losie mieszkańców Finlandyi, obiecuiąc świątobli­
wie zachować wszystkie im nadane p raw a i sw o b o ­
dy zgodnie z pierwszymi ich ustawami. D e p u to ­
wani byli przyw iezien i i odwiezieni dw ornem i ekwi- 
pa/am i.

W71 E D E  N  d. 20 listopada. Cesarzowa dó 
zd row ia  powraca: gorączka wielka iuż opuściła. 
A r ty k u ły  na teraźnieysZym Seymie Węgierskim u" 
chwalone, powszechną zaletę na p row incy i zna laz ły  
p ro d u k ta  ztąd kraiowe otaniały  a obyw atele  w 
O edenburgu  radośnemi okrzykam i niebo napełnili: 
wielki zapał wszystkich obywateloW zaymuie. M e-  
cbam k D egen raz  drugi dał wielki dow od w yna­
lezionego kierunku w Balonie; wzbił się pionow ie, 
p o te m  unosił się horyzonta ln ie ,  późn iey  w różne  
s t ro n y  szybował po pow ie trzu ;  widzowie zupełne 
znaleź i naśladowanie orła; spuścił się naresz tę  na 
m ie jsc e  napełnione d rzew em , poiazdami i spekta" 
to ram i nikom u ani sobie nie zaszkodziwszy'. M o ­
narchow ie znayduią się w Ołomuńcu; poseł nasz 
M e t te rn ic h  z Paryża z całą familią t u  p rzy iecha ł 
le cz  rozum ieią  że nazad pow róci.

Gazeta P rezburska  pod  a r tyku łem  z W iednia 
o Hiszpanii zaw iera wiele w iadom ości,pod ług  k tó ­
ry c h  miała zaysć p rzed  dniem 24 pazdziwuR-a p ię­
ciodniowa na rów ninie  R onceva l b itw a m iędzy 
Hiszpanami a Francuzami, z wielką dla p ierw szych  
korzyścią: mieli zatem  oni opanować całe P iry n ey -  
skie gury , a F rancuzi z re y te ro w a ć  się w okolice 
miasta Toulouse, gdzie do now ey sposobili się wal­
ki. Skrzydło  prawe Hiszpańskiego woyska pod  d o ­
w ództw em  GG. Palafox, La Pene, N avara, M unios, 
miało się rozciągać aż do Roussillon, naprzód  p o ­
stąpić, 1 obledz miasto Perpignan. M iasto W it-  
to r ia ,  gdzie znaydowała się w tenczas główna kwa 
te r a  G. Gastśnhios, by ło  ciągiem p rz e z  t r z y  nocy  
ośw iecone; ó  południu  36 dział zagrzmiało i z a ­
śpiewano u ro czy s te  Te Deurn za odniesione z w y ­
cięstwo. Woyrsko Hiszpańsko - Angielskie ma w y ­
nosić 2 46 t .  ludzi o p ró cz  arm ii odw odowey. N ie ­
wiadomo iaki duch podyk tow ał tę  wiadomość o n a - 
iechaniu Francyi, upaść wsżakże ona powinna p rz e d  
n rzędow em i rapportam i, k tó re  obok kładniemy.

P A R Y Ż  d. 18 listopada. M o n i to r  zawiera 
poniższy' p ie rw szy  D ziennik  arm ii Hiszpanskiey pod 
dniem 9 z V itto r ia .  Położenie  w oyska F ranćuzk ie-  
go dnia 23 p. m. by ło  następne. Główna kw ate ­
ra  w V it to r ia .  M arszałek  X iąże Cornegliano ze 
skrzydłem  lewym  rozciągaiąc się koło  b rzegów  Ar_ 
ragonii i E b ro  miał głów ną k w aterę  w Rafała. M a r ­
szałek Xiąże Elchingen miał główną kw ate rę  w G w ar­
dia M arszałek Xiąże J s t r i i  w M iranda stoiac osa ­
dzał Pancorbo . G. dyivizyi M erlin  osadzał w ie rz ­
chołk i g u r p o d  D urango  i w strzym yw ał n ie p rz y ia -  
ciela, k tó ry  zdawał się zamyślać u d e rzy ć  na g ó ry  
M ondragon. Gdy M arszałek  Xiąże Gdański nad-

ciągnoł z dywizyami GG. Sebastiani i Leval, K ró l  
J ó z e f  co fno ł dywizyą G. M erlin .

Gdy ośmielony n ieprzy jac ie l zaioł L e r in V ia n a  
i wiele stanowisk ńa  lew ym  b rzeg u  rżek i  E b ro ;  
K ró l  rozttazał X ciu  C ornegliano uderzy ć  na H isz­
panów. G. W atier z iazdą, i b rygady GG. H a- 
b e r t ,  B run , R azout poszły  p rzec iw  n ieprzy jacie l­
skim stanowiskom, i wszędzie złamały Hiszpanów, 
k tó r z y  dnia tego, 27, nigdzie o p rzeć  się niezdołali; 
1 2 0 0  ludzi ząmkneło się w L e r in  postanow iw szy 
b ro n ić  się tam ńaym ężniey, lecz G. dywizyi G rand- 
iean uczyniwszy p rzygotow anie  p o trze b n e ,  silnie na 
ń ich ud e rzy ł  pokonał i wzioł w niewolę Półkow ni- 
•ka , 40 Offićyerow , i 1200 żołn ierzy : t o  w oy- 
sko składało część tego  k tó re  dawniey leżało w 
obozie S. Rocha. W  tem że czasie M arszałek  X. 
Elchingen ciągnoł na L ogrono , przepraw ow a! się 
p rz e z  E b ro ,  ścigał daley mil kilka nieprzyiacioł* 
k tó ry c h  300 złowił, i m ost zróyitow any w L o g ro ­
no naprawiał: skutkiem tego  w ypadku  wodz li isz  - 
pański został ukamienowany p rz e z  Insurgen tow  
k tó ry c h  prow adził w tey  s tronie . W oyska zd ray -  
cyr la Romana; dywizye Gallicyiskie, i Hiszpanie 
dawniey ieńce w Anglii te ra z  p rzez  nią na b r z e ­
gi oyczyste  wysadzeni, ogulnie w liczbie 30 t .  
stoiąc w Bilbao grozili X. Gdańskiemu, k tó ry  u- 
n iesiony wspaniała niecierpliwością dnia 31 ru szy ł  
p rzec iw ko  ty m  nieprzyjacio łom , u d erzy ł na nich 
bagnetem  i ze wszystkich w yparł stanowisk. 3 u 
popisywały się woyska ligi Reńskiey, szczegulniey 
Badeńskie. Cały dzień 1 listopada F rancuzi parlj 
o ręże m  u c j e k a l ą c y c b  n  ieprzy  1 acioł ar. do Guenes- 
i tegoż  dnia weszli do Bilbao, g Izie znaczne zna­
leźli magazyny, i wielu Anglików w niewolę zab ra ­
li. Niestraeilismy nad 13 zabitych  i 100 ra n io ­
nych; p rzeciw nie wielu zginęło zabitych  i r a n io ­
nych  nieprzyiacioł; ieńcow barzo  mało  mamy. 1 a - 
kożkolwiek bądź ta  ro z p ra w a  iest chwalebną, le -  
p ieyby było  iżby nigdy nienastąpiłk. T en  korpus 
Hiszpanów w takim znaydował się położeniu  że ca ­
ły  mógł bydź oskoczony i w zię ty  w niewolę. W 
tenczas nadszedłszy M arszałek V ic to r  pociągńoł z 
V i t to r ia  do Orduna. Dnia 7 n ieprzyiaćiel w zm o­
cniony now fm i z S. A n d e r  posiłkami osadził Wie­
rzcho łk i gó r Guenes. X. Gdański u d e rzy ł  na I l i  
szpanów i środek przełam ał. Regim eńta  58 i 3 2 
dystyngw ow ały się. G dyby ta  walka była na r ó ­
wninie żaden nieuszedłby nieprzyjaciel, lecz  gó ry  
Bilbao i S. A nder  praw ie są n iep rzystępne . X . 
Gdański ścigał dzień cały az do w ąw ożów  W alm o- 
zeda. W  ty c h  osta tn ich  gonitw ach s tra c i ł  n ie p rz y -  
iaciel w zabitych, ran ionych, ieńcach od 3500  do 
4000  ludzi.

X  Gdański pochw ala szczegulniey GG. L eva l,  
Sebastiani, G enerała Hollehderskiego Chassey, T ó ł-  
kownika L acoste ,  27 reg im en t le tk iey  p iech o ty ,  
Półkow nika Bacon, ^3 reg im en t p ie c h o ty  liniowey, 
pó łkow nikow  Badeńskiego i Nassau. J m p e ra to r  r o z ­
dał im nadgrody. X. Cornegliano wychw ala GG. 
Grandjean, V atie r ,  i Laval; Półkow nika Lofosse, 
Pó łkow nika  ułanów  K onopkę, M aio row  L anogarde , 
B arba roux , i wielu O fficyerów  w yższych i niższych 
o raz  żo łn ierzy ; J m p e ra to r  Wszystkim ro zd a ł  nad-



grody. Armia iest o b f ic i  w żywność opatrzona; 
czas piękny; kolumny ciągną W ułożonym po rzą­
dku. Rozumieią że tey  nocy główna kwatera 
przenosi się z W ittoria.

Dziennik drugi w Burgos dnia i s  pisany, a w 
M onitorze  pod dniem 19 zamieszczony opisuie dal­
sze czynności armii Hiszpańskiey w tey  osnowie. 
X .  Gdański wszedł do Valtnoseda pędząc przed so­
bą nieprzyiacioł. W rozprawie dnia 3 G. Sebastiani 
postrzegłszy tylną straż Insurgeńtow na wy okiey 
górze w prawo od Vahnoseda, uderzył na nici., 
s tracił z góry i 100 ludzi wzioł w niewolę J e ­
dnak miasto Burgos ciągle było zaięte przez woy- 
ska Extremadurskie na t rz y  dywizye podzielone; 
s traż  przednia złożona była z gwardyi W allońskiey 
i Hiszpańskiey, ż  korpusu uczniów U n iw e r s y te tó w  
Salamanki i Leońu podzielonego na wiele b a t a l i o ­
nów i regimehtów liniowych, oraz z r e g i m e n t ó w  
nowo uformowanych po powstaniu w Badaioz : o-
gulnie ta  armia liczyła 20000 ludzi. J rr tpera to r  
oddał dowodztwo nad całą iazdą armii Marszalko­
wi X. J s t r y i . a kómmendę drugiego korpusu X- 
Dalmacyi powierzył.

Dnia 10 o świtaniu X. Dalmacyi poszedł na 
na czele dywizyi M outon  rozpoznawać n ieprzyja­
cielskie stanowiska; w Gamoiiał ogniem dział 30 
przywitany został. Był to  znak naszym do a ta ­
ku, piechota więc dywizyi M outon przy odgłosie 
swoiey arty le ry i naprzód poszła Gwardye Wal- 
lonskie i Hiszpańskie przy pierwszym uderzeniu by­
ły złamane. X. Js try i  ha czele iazdy wyciągnołza 
ich .* krzydła. Porażony zatem nieprzyikćici zu- 
pełn-e, rozproszony był na wszyctaie styo.OH zosta­
wiwszy na placu bitwy 3 *fc. zabitych, 23 dział, 
12- chora w i i 3 t. ieńców. Nasze woyska pomie­
szane z nieprzyiaćiehkiemi wpadły do Burgos, ia- 
zda zaś nieprzestaie ścigać uchodzących. To woy- 
sko Extremadurskie całe strzelba Angielską uzbro- 
ione, żołdem Brytanii W. opłacone, które nagłym 
marszem z M adrytu do Burgos przyleciało , k tó re  
zaczęło wyprawę od zamordowania swego nieszczę­
śliwego wodza Hrabię de T orres, iuż zniknęło. 
Półkownik gwardyow Wallońskich. i Wielka liczba 
wyższych Oificyerow, poszli w niewolę. Nasza 
s tra ta  barzo mała: bo 12 albo 13 zabitych a 50 
ranionych ftaywięcey. Jeden tyiko Kapitan był za­
bity  kulą działową. X. Dalmacyi naymądrzey w 
te y  sprawie rządził, X Js try i  nayodwazniey iazdę 
poprowadził: słowem cała dywizja M outon okry­
ła się chwałą, bo też  z ozona z korpusu, k tó re ­
go  imię ma oddawna prawo do honoru. Zaie- 
lismy zamek Buigos, k tó ry  w dobrym stanie zna­
le z io n y ;  przy tern iest napełniony mąka, winem, i 
zbożem. Dnia 11 odprawiwszy Jm perator popisy 
dyw izy i B onnet posłał ia otwierać w ąw ozy S. An- 
der. P o ło ż e n ie  woyska dnia dzisieyszego; 12, na­
stępne.

X. Bellune ściga z pospiechem szczątki armii 
Gallicyiskiey, k t ó r a  cofa się przez Villarcayo i 
Reynosa , do tych mieysc ciągnie X. Dalma­
cyi. Będzie więc musiała w tern przecięciu roz -  
sypać się po gurach rzucaiąc arty leryą bagaże i wszy­
stko to  co armią stanowi. Jm perato r  z gwardyą 
iest w Burgos. G. Milhaud z dywizyą dragonów

ciągnie na Palencia. G. Lassalle opanował LeffnT 
Tak woyska Galłicyi i Extram adury  w iednym m o­
mencie zostały pobite rozproszone i wesęści zni­
szczone; a iednak wszystkie korpusy W. armii ie- 
szcze do Hiszpanii nienadciągneły, t rz y  czę'sci ia- 
zdy i połowa piechoty w tyle dotąd zosta ią . W  
woysku Insurgentow postrzegamy rzadki zapęd \ 
dziwne sprzeczności: w kieszeniach Officyerow za­
bitych znaleźliśmy regestra  kompaniów; w tych 
studenci nazywali się kompaniami Brutusa, del Po- 
polo , wieśniacy przybrali imiona sw/jętych. An­
glia pogrąża Hiszpan ią  w nieporządku i bez rządźie: 
iakież tego dla niey owoce? nienawiść tego mę" 
żnego narodu gdy będzie oświecony i p rze tw o ­
rzony. Wszędzie można widzieć szaleństwo Na- 
czelnikow insutrekcyi: znayduią się, pomiędzy wzię- 
temi, chorągwie, na k tórych lew Hiszpański r o z ­
dziera orła Jmperatorskiego; i k tóż dopuszcza się 
takich allegoryi? woyska naypodleysze w Europie. 
Jazda Extrem adurska nie orężem była pokonana 
lecz widokiem 10 regimentu strzelców przerażo­
na od pierwszego momentu różpierzchneła się, i iuż 
w ięcey nie pokazała się Jm perato r  odprawił po- 
P » y  korpusu X. Dalmacyi, nim tenwyciągnoł z 
Burgos w pogoń za woyskiem Gallcyiskim:* zupeł­
nie był kontent z niego, iednym dał wyższe ran ­
gi, drugim uczynił nadgrodę. Oświadczył szcze­
gólniejszą pamięć zwycięzcom pod Rioseccd, Bur­
gos, X. Js try i  i GG. Merle oraz Mouton. Na tern 
się kończą te dwa dzienniki, resz tę  póżniey da- 
rn- '̂ Lapisse i wielu innych są mianowani ka- 
Wui-. iami ż dazney korony. W Toulouse piekarze i 
izeznićy na usługi woyska są wezwani: urządze­
ni będą na brygady, starsi ważnicy co mieś ąc od­
b i o r ą  po 83 franków i 33 setnych, piekarze i r z e -  
*nic.y mieć będą po 50. W  drodze z Toulouse do 
armii odbierać będą na myriatnetr, na 3 ćwierci 
ni di, po 30 setnych, na dzień odpoczynku po 33 
setnych. Cucący udać się do woyska powinni zgło­
sić się do Prefektury , zapisać się, wziąć m arszru­
tę  i pieniądze.

W CłuWney kwaterze woyska KataiońsICegó 
Perpignan ogłoszono przy  parolu, że G. Duhesme 
pobił i rozproszył nieprzyjaciół; że 1200 ludzi r a ­
nił ad)o zabił, i 6 dział zabrał. Officyerówie i 
wszystkie woyska przez G. Duhesme są pochwa­
lone; po między dystyngwuiącemi się popisały się 
szezegulniey 93 regim ent i Welitowie Włoscy; ci 
p >d ogniem nieprzyjacielskim tak spokoynie czy­
nili ob ro ty  z iakim porządkiem odbywaią na rewii.

Ambassador Perski wybiera się do wyiazdu na 
pow ró t do swoiey oyczyzny: FrŚncya weszła w
nayściśleysze związki z ty m  Państwem, k tó re  trw ać 
będą chociażby wschód stał się tea trem  naydzi- 
wnieyszych wypadków: iuż n iek tórzy  ze świty po- 
selskiey naszę stolicę opuścili. Pokazało się tu  
Poema w trzech  pieśniach pod tytułein  batalia pod 
Jena. G. Suchet zaślubił pannę AhŁonińę siestrze- 
nicę Królów Hiszpańskich, a córkę Barona S. J o ­
seph I rezydenta Marselli. W czora odprawiło się 
w Tuilleries posiedzenie Ministeryalne pod prezy- 
dencyą arcy Kanclerza państwa. M inister stanu 
Sekretarz do główney kwatery Napoleona poiechał.

Przedstawiono zgromadzeniu prawodawczemu



s t a n  w y d a t k ó w  t e g o  r o c z n y c h :  s u m m a  w i ę c  7 3 0  

m i l i o n ó w  d o  u ż y c i a  r z ą d o w i  o d d a n a  n a  t e  o b i e k t a ;  

n a  d ł u g i  n i e u m o r z o n e  F r a n c y i  5 5  m i l i .  i  p ó ł ,  n a  

d ł u g  d o c z e s n y  1 6 2 5 6 0 0 0 ,  n a  d ł u g i  n i e u m o r z o n e  

P i e m o n t u  1 x 0 0 0 0 0 ,  n a  d ł u g  d o c z e s n y  3 4 °  n a  

d ł u g  m e u m o r z o n y  L i g u r y i  7 3 0  t .  n a  d ł u g i  P a r m y  

ł l a c e n c y i  7 4  t ,  n a  p e n s y e  c y w i l n e  5 m i l i ,  n a  p e n -  

s y e  d u c h o w n y m  2 7  m i l i .  X i ą ż ę t o m  f a m i l i i  3  m i l i .  

n a  l i s t ę  c y w i l n ą  2 5  m i l i .  n a  M i n i s t e r y u m  W .  S ę ­

d z i e g o  2 , 2 0 0 0 0 0 ,  n a  M i n i s t e r y u m  z a g r a n i c z n e  7  

m i l i .  M i n i s t r o w i  w n ę t r z n e m u  n a  z w y c z a y n e  w y ­

d a t k i  1 6 , 0 1 7 0 0 ;  n a  r o b o t y  p u b l i c z n e ,  g r o b l e ,  m o -  

s t y» 3 5 7 8 3 0 0 0 ,  f i n a n s e  1 9 1  m i l i ,  n a  s k a r b  p u b l i -  
c z n y  g m i l i ,  n a  w o y n ę  2 0 7 , 6 4 9 0 0 0 ,  n a  a d m i n i s t r a -  

c y ą  w o i e n n ą  1 3 4 , 8 8 0 , 0 0 0 ,  n a  m a r y n a r k ę  n o  m ili*  

n a  u s ł u g ę  k ó s c i o ł o w  i  o ł t a r z a  1 4  m i l i .  n a  P o l i c y ą  

g e n e r a l n ą  1 , 5 3 0 0 0 0 ,  n a  w y d a t k i  w  n e g o c y a c y a c h  8  

m i l i .  n a  z a p a s  6 3 J  6 0 0 0 .  D o  >viedli k o n s y l i a r z e  p r a ­

w o d a w c o m  t e  p o t r z e b y ,  z d a l i  s p r a w ę  z  p r z e s z ł y c h  

w y d a t k ó w ,  z g r o m a d z e n i e  p r a w o d a w c z e  p r z y i o w s z y  

r a c h u n k i  w  i m i e n i u  n a r o d u  p o w y ż s z e  w y d a t k i  u -  

c h w a l i ł o .  T a k  w ięc-  p o d a t k i  z  8 0 0  m i l i  d a w n i e y -  

s z y c h  p r z e z  o s c z g d n o s ć  d o  7 3 0  m i l i .  s ą  z m n i e y -  
s z o n e .

A M S Z T E R D A M  d. 22 listopada. Kładnie-
m y  d w i e  m o w y  k t ó r e  n a u c z a i ą  o s t a n i e  i n t e r e s ó w  

J i o l l a n d y i .  P r e z y d e n t  z g r o m a d z e n i a  p r a w o d a w c ó w  

H u n g e r s  r z e k ł  n a  p o s i e d z e n i u  d o  K r ó l a ,,  S p o d z i e ­

w a l i ś m y  s i ę  o t w o r z y ć  t e r a ź n i e y s z e  p o s i e d z e n i e ,  n i e  

m ó w i ą c  i u ż  o  z g u b n e y  w o y n i e ;  l e c z  n a s z e  ż y c z e r  

n i a  z a  p o k o j e m  o m . y l o n e  z o s t a ł y .  . L i c z n e  o f i a r y  

z  p r z e r w a n i e m  h a n d l u  z ł ą c z o n e  c o r a z  b a r z i e y  u c i ­

s k a j ą  w s z y s t k i e  k l a s s y  o b y w a t e l o w .  W i e m y  ż e  K r ó l  

w i ę e e y  n i ż e l i  m y  c i e r p i ;  d o ś w i a d c z a m y  c o d z i e n n i e  

m i ł o ś c i ,  i  n i e z m o r d o w a n e y  t r o s k l i w o ś c i  z  i a k ą  K r ó l  

s t a r a  s i ę  ł a g o d z i ć  r a n y  P a ń s t w a ,  g d y  i c h  z u p e ł n i e  

u l e c z y ć  n i e m o ż e .  P e ł n i  z a u f a n i a  w  t y c h  o y c o w -  

s k m h  m y ś l a c h ,  ł ą c z e m y  s i ę  z  n a s z y m  K r ó l e m  a ż e -  

b y s m y  r a z e m  c i ę ż a r y  p a ń s t w a  d ź w i g a l i  O d p o w i e ­
d z i a ł  K r ó l .

M o i  P a n o w i e !  Z  r a d o ś c i ą  w i d z ę  w a s  z g r o ­

m a d z o n y c h  w  d o b r e y  n a s z e y  s t o l i c y .  P r z e n i o s ł e m  

r e / y d e n c y ą  w  p r z e k o n a n i u  ż e  t y m  z a s i l ę  t e  d o b r e  

m i a s t o ,  k t ó r e  w i ę e e y  n a d  i n n e  c i e r p i .  S z k o d u i e  

w  t e m  H a g a ;  ś w i ę t y  z a t e m  m a m y  d ł u g  J a  i  P a ń ­

s t w o  u a d g r o d z i ć  t e m u  d o b r e m u  m i a s t u .  S t a r a n i a  

m o i e  a b y m  z a s i l i ł  B a t a w i ą ,  n i e b y ł y  d a r e m n e ;  i e -  

d n a  f r e g a t t a  p o  u p a r t e y  w a l c e  p a d a ć  s ię  m u s i a ł a  

p r z e w y ż s z a i ą c e y  s i l e :  M a r s z a ł e k  D a e n d e l s ,  k t ó r e g o  

G u b e r n a t o r e m  J a w y  p r z e z n a c z y ł e m ,  i  n a s z  a d i u ­

t a n t  A d m i r a ł  B u i s k e s  t a m  p r z y b y l i :  d w a  o k r ę t y

k o i u  o k a ż e  s ię .  B ę d ę  m ó g ł  z m n i e y s z y ć  w o l e t m e  p r ź y -  

g o t o w a n i a .  W i e c i e  i a k  n i e c h ę t n i e  r o k u  p r z e s z ł e ­

g o  z a g a i ł e m  n o w ą  s k ł a d k ę ,  l e c z  p r z e k o n a n i e  ż e  u -  

z b r o i e n i e  m o r s k i e y  p o t ę g i  z b l i ż y  d a s  d o  p o k o i u ,  i  

z m a ż e  h a ń b ę  w a l e c z n e m u  n a r o d o w i  D u ń s k i e m u  i  

i e g o  t r o n o w i  g o d n e m u  z a d a n ą ,  m n i e  s k ł o n i ł o .  W i ­

d o c z n i e  s t a n  n a s z e g o  s k a r b u  p o g o r s z a ł ;  d w a  l a t a  

d ł u g  n a r o d o w y  d o  7 0  m i l i .  p o d n i o s ł y ;  7  m i l i .  p r o ­

c e n t u  n o w e g o  p r z y b y ł o ;  p o l e g a m  n a  p r z y i a ź n i  

F r a n c y i  i  i e y  J m p e r a t o r a  b r a t a  n a s z e g o ,  i  s p o d z i e ­

w a m  s ię  ż e  p o r z ą d e k  i  o s z c z ę d n o ś ć  p o z w o l o n a  n a m  

b ę d z i e ,  a  t e  z a  n a s t a n i e m  p o k o i u ,  i  w s k r z e s z e n i e m  

h a n d l u ,  p o p r a w i ą  z u p e ł n i e  n a s z e  i n t e r e s s a :  b y l e b y  

O p a t r z n o ś ć  t o  o b o i e  z r z ą d z i ć  r a c z y ł a .  N a s z a  p o ­

l i t y k a  i e d n o s t a y n a  z  F r a n c u z k ą  b y d ź  m u s i ;  i n t e -  

r e s s e m  i e s t  F r a n c y i  w s p i e r a ć  w s z y s t k i e m i  s p o s o »  

b a r a i  a  n a w e t  o f i a r a m i  u d z i e l n o ś ć ,  d o b r o ,  i  h a n d e l  

n a r o d u ,  k t ó r y  p o ł o ż e n i e m  g e o g r a f i c z n y m  i r z ą d e m  

z i e d n o c z o n y ,  t e m  w i ę e e y  b y d ź  m o ż e  i e y  p o ż y t e ­

c z n y  ,  i m  b a r z i e y  s z c z ę ś l i w y  b ę d z i e ;  t a  n i e z b i t a  

p r a w d a  k a ż e  s p o d z i e w a ć  s i ę  p o m y ś l n e y  p r z y s z ł o ­

ś c i .  Z n a c i e  p r z y c z y n y ,  k t ó r e  n a s  z n a g l i ł y  z a w i e ­

s i ć  u k ł a d  z b a w i e n n y  1 8 0 6 ,  l e c z  o b o k  w i d z i e l i ś c i e  

i a k  p r ę d k o  i c z y n n i e  d o  n i e g o  w r ó c i l i ś m y  s ię :  u p e ­

w n i a m ,  ż e  z a  p o m o c ą  l u d u  i w a s z ą ,  u g r u n t u i e i n y  

d o  r o k u  i g i o  n a  z a w s z e  i e d n o s t a y n y  s y s t e m m a t .  

P o t r z e b y  t e g o  r o c z n e  7 0  m i l i .  w y n o s z ą ;  l e c z  z e  4 8  

p r z e s z ł o r o c z n y c h  n a  p e n s y e  z m n i e j s z y ł e m  t e g o  1*0- 

k u  d o  2 8  m i l i .  P o ż y c z k ę  3 0  m i l i .  z n i ż y ł e m  d o  

2 0 .  N i e d o s t a t e k  1 0  m i l i .  z a s t ą p i  d o b r o w o l n a  p o ­

ż y c z k a  n i e p o m n a ż a i ą c  b y n a y m n i e y  c i ę ż a r u  p u b l i ­

c z n e g o  d o  l a t  1 8 -  L e p s z y  u k ł a d  t e r a ź n i e y s ż y  o d  

p r z y i ę t e g o  w c z a s i e  m o i e g o  n a  t r o n  w s t ą p i e n i a .  

Z n a m  w i e l k o ś ć  i l i c z b ę  o f i a r  i a k i e  n a r ó d  i  J a  p o -  

w a z e c h n e y  s p r a w i e  o r a z  F r a n c y i  c z y n i e m y ,  w s z a k ­

ż e  w i n n i ś m y  o n e  p i e r w s z e m u  i n t e r e S s o w i  n a s z e g o  

k r a i u .  P o s u n ę l i ś m y  o f i a r ę  z a  g r a n i c ę  m o ż n o ś c i ,  o d ­

t ą d  i u ż  d a l e y  p o s t ą p i ć  n i e p o d o b n o .  W s z y s t k o  c o  

d l a  s p r a w y  l ą d o w e y  u c z y n i l i ś m y ,  b ę d z i e  o c e n i o n y m  

n a l e ż y c i e  p r z e z  t y c h ,  k t ó r z y  w i e d z ą  ż e  t e n  n a r ó d  

n i e s ł y c h a n e  d ź w i g a ł  c i ę ż a r y ,  a  t o  w  t e m  c z a s i e  k i e ­

d y  b r z e m i e  w o y n y  w i ę e e y  i e g o  n i ż e l i  i n n e  n a r o d y  

u c i s k a ł o .  N i c  n i e p r z e d s i ę w z i o ł e m  p r z e z  c o b y m  n i e -  

c b c i a ł  o d d a l i ć  i  z n i s z c z y ć  n i e c h ę ć  n a r o d u  i  n i e u ­

f n o ś ć ,  k t ó r e  z a  f a ł s z y w e  o g ł o s i ł y  k s i ę g ę  p n b l i c z n e -  

g o  d ł u g u  i  K r ó l e w s k i  i n s t y t u t  d o  u t r z y m a n i a  w o y -  

s k a  n a y m ą d r z e y  p r z e d s i ę w z i ę t y  b e z  k o n s k r y p c y i ,  

r e k w i z y c y i  ,  i p r z y m u s z o n e g o  z a c i ą g u .  R e s z t a  p o -

ź n i e y  _________ _______________

W  k s i ę g a r n i  J m p e r a t o r s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  

W i l e ń s k i e g o  z n a y d u i e  s i ę  K a z a n i e  n a  p o g r z e b i e  ś.

w o i e n n e  z  w i ę k s z ą  c z ę ś c i ą  p o t r z e b n y c h  t a m  r z e ­

c z y  p r z y p ł y n ę ł y .  O k r o p n a  w o y n a  m o r s k a  i  s m u ­

t n e  ‘c z a s y  n i e p o z w o i i ł y  s z c z ę ś l i w e y  p o ż y c ż k i  3 0  

m i l i o n ó w  w  c i ą g u  t e g o  r o k u .  O b o w i ą z k i  d l a  F r a n ­

c y i  i d l a  b r a t a  J m p e r a t o r a  n a k a z a ł y  w  r o k u  1 8 0 7  

p o m n o ż y ć  w o y s k o  d o  5 0  t .  G d y b y ś m y  s i ę  o d  w o y -  

n y  l ą d o w e y  o d o s o b n i l i ,  z o s t a l i b y ś m y  s i ę  n a  m e c i e  

n i e p e w n o ś c i  i g r z y s k i e m  l o s u .  M u s i a ł e m  w i ę c  c z y ­

n i ć  n a y w i ę k s z e  o f i a r y .  P o k o y  d a ł  n a m  d e p a r t a ­

m e n t  O s t f r y z y i ,  w a ż n o ś ć  i e g o  p r z y  m o r s k i m  p o -

w Wilnie w Drukarni X.

p .  J W .  J a n a  N e p o m u c e n a  K o r w i n a  K o s s a k o w s k i e g o  

B i s k u p a  W i l e ń s k i e g o ,  P r e z y d e n t a  T o w a r z y s t w a  D o ­
b r o c z y n n o ś c i ,  C z ł o n k a  T o w a r z y s t w a  W a r s z a w s k i e ­

g o  p r z y i a c i ó ł  n a u k ,  K a w a l e r a  k o m m a n d o r a  o r d e r u  

A l e x a n d r a  N e w s k i e g o ,  w  K a t e d r z e  W i ł e ń s k i e y  m i a -  

n e  p r z e z  J W .  J X d z a  J ó z e f a  B o g u s ł a w s k i e g o  S .  

T .  D .  P r e z y d e n t a  K a p i t u ł y ,  V i c e  O f f i e y a ł a ,  K a n o ­

n i k a  K a t e d r a l n e g o  W i l e ń s k i e g o ,  P r o f e s s o r a  w y s ł u ­

ż o n e g o  D z i e k a n a  w y d z i a ł u  n a u k  M o r a l n y c h  w J m -  

p e r a t o r s k i m  U n i w e r s y t e c i e  W i l e ń s k i m  i  C z ł o n k a  R a ­

d y  G ł ó w ;  S e m i n a r .  Cena t e g o  K a z a n i a  z ł o t y c h  a .

. Piiarów. D  0  D A X E k


